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T r z ę s i e n i e  z i e m i  w  J a p o n j iKilko tysięcy osób zabitych i rannych
Z  miast pozostały gruzy -  Trzęsienie odczuto te ż w  Anglii, Francji. Jugosławii i Afryce

. L o n d y n , (P A T ). W  m odzie j od  Tarchu. W ysp y  Pescadores i wczorajszą spędzili pod golem i wej sprzyja piękna pogoda, fe - j lu b  w  rejonie zatoki Baffina. 
3  rano wyspa Form oza nawie- j rów nież nawiedzone zostały niebem. Około godziny 3-ej od-1 reny naftowe nie zostały objęte
J N a  została sitkiem trzęsie- trzęsieniem z iem i czuto nowy silny wstrząs. ! katastrofą.
r*to ziemi, które w yw oła ło  ol i LO D N Y N . (P A T ) .  W ed łu g; Strefa, która uległa trzęsie-j L O N D Y N . (P A T ) .  Instytut 

szkody. I doniesień agencji Reutera m ie-1 niu ziemi liczy 5 tysięcy km. | sejsmograficzny zanotował du-
jJ^edług dotychczasowych o - l szkańcy wyspy Form oza n o c 1 kwadratowych. A k c ji ratunko- że trzęsienie ziemi w A z j i  Mn.
? 7 *eń, zabitych zostało 2750 

ciężko rannych jest 5348, 
ramnych 786. Zaw aliło  się 

S ^ ó w  7165, a 1725 jest uszko 
N fiy ch
.Pan ika  wśród m ieszkańców 

Pięknej wyspy spotęgowała 
JJC' naskutek powstałych w

miejscach pożarów . 1 P A R Y 2 (P A T ) .  W  sprawie 
.Najhardziej dotknięte zo s ta ły 1 rokowań francusko - sowieckich 
S t r o f ą  prow incje: Taichu : agencja Havasa donosi: porożu

Pakt francusko - souiecki
Min, spr. zag r. Laval przybyw a do Polski po 6

A le  dopiero w  M oskwie La- 
val i Litw inow podpiszą pakt

— proią prow incje:  - ~ ----- y  Jest teraz już pewne, że pod
* Szinsziku Na głównej ulicy ■ mienie zasadnicze co do układu I roz Lavala do Polski i Zb K R  na 
“ ■ • -  - ----- :- J—  17------------ '7cr>n - -  stąpi nie wcześniej niż 6  maja.

maja

Taichu zginęło 100 

Ulica ta zamieniła się w  
Jb* gruzów. M iasto Ta iko  na 
m'' to cw  - zachodniem w ybrze 
r* Yvyspy zostało praiwie do-

zniszczone. T o r  kole i przez rotiem km a i Lavala 
w  północno * zachodniej i

pom iędzy Francją a ZS R R  zo­
stało osiągnięte, a gdy trudno­
ści, dotyczące redakcji tekstu 
zostaną usunięte, tekst układu 
będzie parafowany w  Paryżu

PAR YŻ, (PA T ). —  Omawiając spra­
wą układa francusko-sowieckiego „Li 
Presse" podkreśla, że pozostaje w  za, 
wieszeniu kwestja automatyzmu dzia 
tania wzajemnej pomocy, co konrsarz 

i Litwinow pragnąłby włączyć do pak­

tu. N a  dzisiejszym posiedzeniu rady 
ministrów kilku członków rządu, jak 
zapewnia dziennik żywo wystąp- wa­
to przeciw temu automatyzmowi, któ­
rego zwolennikiem nie jest zresztą i 
sam minister Laval,

PAR YŻ , (PATJ, —  Minister spraw  
zagranicznych Laval przyjął dziś po, 
połuaniu ambasadora sowieckiego Po- 
tiemkina, brytyjskiego charge d'atta- 
ires Campbełla ambasadora hiszpań­
skiego de Cardenas i po da  austrjac- 
kiego Egger Moellwałda

W strząsy te trw ały w  ciągu 
2  godzin od godz. 16 m. 28.

PAR YŻ, fPAT), —  W  Basencon o 

godz. 15 h. 27 odczuto silne wstrząsy
podziemne.

B IA ŁO G R Ó D . (P A T ) .  S e j­
smografy obserwatorium biało* 
grodzkiego zarejestrowały silne 
wstrząśnienia ziemi, którego o* 
środek znajduje się o  1,330 kim 
od Białogrodu.

T R IP O L IS . (P A T ) .  W  dniu 
dzisiejszyn. odczuto tu dwa nie 
zbyt silne wstrząsy podziemne. 
W strząsy te spowodowały zary 
sowanie się paru domów. O fiar

S c ł  wyspy przedstawia obec 
Wwiką serpentynę. Liczne 

r*Me eaiwaltty się, szereg in- 
jest zablokowanych. 

Zrozpaczeni mieszkańcy, łctó 
N  Wyssh cało z katastrofy, po  
N u i ją  wśród ruin swoich blis 
jM r Personel C z e r w o n e g o
***yźa i poficja pracują bez 
*7k-hnłenmL 

Kerwszy wstrząs zarełestro
N o  o b e e r w a to r ju m  w  T a łb o -  

S* o  godz. 6,02, d ru g i za ś  o go

S t r a j K w S a r a  g o s s i e
Bom by, za b w  I ranni

M A D R Y T  (P A T ) .  Anarch iI buebły bomby, których ofiarą- j nycH. Policja  dokonała licznych
ści-syndykaliści ogłosili strajk 
generalny w  Saragossie, celem 
zaprotestowania p rzec iw ko w y  
danemu przez gubernatora za ­
kazow i odbycia zebrania. D o ­
tychczas porzucono pracę tylko 
w  przem yśle budowlanym oraz 
w  autobusach.

mi by ło  1 zabity i w ielu  ran*! aresztowań.

OD ŚWITU 00 NOCY
W edług wiadomości z Vigo (Hmł- 

panja) statek „Kościuszko" przybył 
tam 1(1 b, m z 4-godzinnero opóź­
nieniem spowodu burzy.

*
Urządzono 4 wycieczki w  ;30 w y ­

najętych w  tym celu samcshodaaa- 
Przy odjeżazie statku przesno JjOOA 
06ób żegnało serdecznie polskich tu­
rystów.

nie 6 ,2 2 , według czasu miej 
Ognisko trzęsienia 

N n i  znajdowało się w  od leg ło ! W czw artek w ieczorem  v\ 
N  20  md na północny zachód i różnych punktach miasta w y

Tajem nicze m orderstw o
M O N T R E A L  (P A T ). —  J e ­

den z najbogatszych przedsię­
b iorców  młynarskich Kanady, 
b. deputowany W ilfis  Baldwin, 
pad! ofiarą tajemniczego m or­

derstwa. Znaleziono go w  Bald 
win M ills w  stanie Quebec ze 
zmiażdżoną czaszką. W  ustach 
o fiary  znajdował się knebel pa­
p ierow y. Policja prowadź! ener 
giczne dochodzenia.

Izb* reprezentantów w W »»*y n glo­
nie uchwaliła i odesłała dó >«naW  
rządowy projekt ustawy o wprowa­
dzeniu ubezpieczeń od starości i bez­
robocia.

W  czasie burzy w Taganrogu (Ro­
sja Poł.) ogień ogarnął barką transpor 
tową. Jak przypuszczają, pożar w y ­
nikł naskutek wybuchu beczki z bea  
zyną O 16 kim. od Taganrogu zna 
leziono dzisiaj ciało jednego r człon 
ków załogi. Los pozostałych 4-ch 
członków załogi jest nieznany.

M E D  ŚMIERCIĄ POCAŁOWALI AEUOUOER
Za b ó jstw o  i sam obójstw o m łodej pary

A le i Zieleniecfciej pod par { szkodzie stanął brak pracy. P io  
N e m  boiska klubu sportowego j trowski został zwolniony z  zaj-
j f e E T ,  nieopodal strzelnicy mowanej posady, wskutek cho- 
N iązku  Strzeleckiego, w  nocy j roby nerwowej. Obiecane miał 
J I-go na IT-gi dzień świąt rozc zajęcie prywatne. N iestety nie

pary

u i

•taoury dramat młodej 
narzeczonych. 

szczegóły tą  następtsją-

i  fo fic jaot, będący w  obcho- 
y * . uełyszawatzy odgłosy wy- 
f*** łów  rewolwerowych, po- 
Jkgł na pole, gdzie u jrzał, 
£ ZY parkanie boiska leżącą pa
H  młodych (m ężczyznę t kobie 
W* Pnticłant wezwał P. . Policjant w ezw ał Pogoto- 
f i e  Okazało się, ł i  kobieta, 20 

Helena W ofdówna, kraw  
w  W arszawie,

otrzymał go. W obec tego zmu 
szony był pracować na robo­
tach publicznych, oczyw iście je 
dynie w  okresie letnim. K ry ty ­
czne warunki życiowe jeszcze 
bardziej w p łynęły  ujemnie na

postanowił wreszcie zakończyć 
życie.

W  pierwszy dzień świąt W o j 
dówna przyszła do mieszkania 
Piotrowskiego. Ten  ośw iadczył 
swej ukochanej, żc dziś bez­
względnie musi
skończyć porachunki z życiem. 
P o  chwili oboje uklękli przed 
obrazem.

sisz mnie zabić razem z sobą, 
bo ja nie mam życia bez ciebie, 
a T y  nie masz chleba. M ieliśm y 
się pobrać, lecz nie możemy, a- 
le grób nas połączy". Po  tem o- 
świadczeniu oboje

pocałowali rew olw er, 
stanowiący własność P io trow ­
skiego.

P rzez  dwie poprzednie noce 
Piotrowski napisał kilka listów”   ̂ ( i  l u u u w a w  ' ‘ a jJ K J S l  K l l lK ć l  1 IS IO W

zdrow ie Piotrowskiego, k tóry ! W ojdów na pow iedziała: „M u do rodziny, urzędu śledczego i

do wyższych dostojników pań­
stwowych.

W  listach tych autor skarżył 
się na swe przeżycia  moralne i  
życiowe. P rzed  samobójstwem 
listy w ysłał pocztą. W  notesie 
P . zaznaczone jest pismem W o j 
dówny następujące zdanie: „Z a  
zmaczam, że ja dobrowolnie gi­
nę z  ręki W ładka, gdyż o  to pro 
siłam, przeto niech rodzina mo­
ja i jego nie ma do n ikogo żalu".

Dwa tragiczne wypadki kolejowe
I

Zginęli dwaj bracia oraz brat z siostrą
wypadek z d a rz y ł! kini na dworzec W ileński.

*^ała ju t oznak żyda.
wskttlek postrzału w usta,

^ Y c za m  kula wyszła przez gło 
łjJ M ężczyzna zaś, 24 letni
T ladysław  Piotrowski (Borzy- ____
®°wska 19), by ły  przodownik ny Targówka). 
Z**Shv śledczej w ydz. po litycz-j Przechodzący 
N o  urzędu śledczego, miał \ w  stronę Pragi

Straszny
n 1 e  j  się na przejeźdżie kolejowym  ! Bracia Chylińscy, trzymają- 

przy iń. Radzymiriskiej. Na cy się za  ręce, dostali się pod
przejeździe tym, gdzie zdarzy­
ło się już kilkanaście w ypad­
ków  kolejowych, brak jest furt
ki dla przechodniów (od stro-

postrzał praw ej skroni. 

Ramoee w *  ,le 2 °  przewieziono do 
S r * ' 8  Przem. Pańskiego, 
sOzje wkrótce zmarł. Z  przeproW  , ŁUKŁll. Ł.
, ńzoneg odochodzenia w yn l
y  ' «e  młodzi znali się od roku.T --
-**nieTzali pobrać się. Na prze

Lucjan i Henryk Chylińscy, 
! tramwajarz i robotnik z „P o ck  

ku", zam. w Targówku, nic 
zważając na sygnały trąbki, o- 
raz okrzyki drużnika Leona 
Piechowskiego, weszli na tor, 
chcąc przeb iec przed pocią

koła parowozu. Pierwszem u zo 
stała

obcięta głowa, 
drugi został poszarpany.

Zw łok i tragicznie 1 zmarłych 
z Targów ka— j braci złożono do wagonu towa 
dwaj b ra c ia :, row ego i przew ieziono na dwo

poli-
rzec W ileński.

Dochodzenia prowadzi 
cja kolejowa.

Dyrekcja P. K. P. winna bez 
względnie zrobić furtkę dla 
przechodniów (od strony T a r­
gówka), gdyż podobnego rodzą

gicm osobowym, idącym z M ał ju wypadki mogą się pow tó­

rzyć, ponieważ przechodnie, 
mimo zwracanych uwag dirużni 
ków, bagatelizują sobie ich o- 
strzeżenia, a nawet jeszcze zło  
rzeczą.

-X
N ie mniej straszny wypadek 

zdarzył się ną stacji Piastów, 
62-letnia M arja Pejkowa, żona 
emeryta ko lejow ego z P iasto­
wa, udała się na stację o godz. 
2 1 -ej, ceiem  odprowadzenia 
brata swego, 55-letniego W ła ­
dysława M ożdżyńskiego, zdu­
na, (Pańska 19), W  pewnej 
chwili, gdy nadjeżdżał już po­
ciąg w  stronę W arszawy, na 
tor wpadł piesek Pejkowej. O-

statnia, nie zważając na grożą 
ce n iebezpieczeństwo, pob ieg ł* 
za pieskiem, chcąc go przepę­
dzić. PejlKOwa, zawadzńwisr 
nogą o  pokład kolejowy, upa 
dła. W idząc to  M ożdżyńsld, pt 
b iegł na ratunek siostrze, yf’ 
tej chwili nadjechał na stację 
pociąg. Pejkow a została zabita 
na miejscu, brat jej zaś, wsku­
tek odrzucenia przez parowóz, 
doznał pęknięcia czaszki i  z o ­
stał ogólnie potłuczony. M o i-  
dżyńskiego przew ieziono tym­
że pociągiem  do W arszawy, po 
czem  z dworca, Pogotow i* u- 
m ieściio M. w  szpitalu Dz. Je­
zus, gdzie w krótce zmarł.

t e
b ł i k i  l i  k h :
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Listy z  Monaco

U  HDHTE - CARLU PUSTO. U l  I SKUTKI
m m  W

(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości")
Nizza, w kwietniu, i no w  N izzy  zdążyło tylko po- żawa nie została odnowiona. P o ' rego wielu niechętnie się kwa- 

. raz pierwszy od czasu chłonąć wielką część czystych zostało tylko stare kasyno na i pi, mając wpobliżu na całej Ri- 
istnienia kasyna gry w M on te , zysków kasyna w  Monte - Car | zapylonych skatacn ininjaluro- wierze francuskiej eleganckie 
Carlo zebranie akcjonarjuszów, lo i skończyło niesławnie. Dzier wego księstwa Monaco, do kto- kasyna, gdzie można się równic 
odbyte w tych dniach w  Lon­
dynie, nie mogło powziąć uchwa 
ły  o  wypłacie odpowiedniej dy 
widendy. „Z  próżnego i Salo­
mon nie nale je", a czysty zysk 
z kasyna za ubiegły rok wynosi 
zaledwie 900 tysięcy franków, 
bynajmniej nie złotych, lecz 
francuskich, czyli niecałe 200  
tysięcy franków złotych, pod­
czas gdy jeszcze za rok 1933

Jak zyfó ludzie w hotelu
wielkich stolic, stacyj klimatycz 
nych i plaż zalecają nam swój 
komfort i w ygody mniejsze i 
w iększe hotele. Dobór nazw 

czysty zysk wykazywał 30 mil- hoteli na całym  świecie nie^od- 
jonów franków francuskich.
Cóż dziwnego, że p rzy takim 
stanie rzeczy akcjonarjusze 
obawiają się zupełnie poważ­
nie, że trzeba będzie „zaniknąć 
budę", jeśli nie nastąpi jaka­
kolwiek poprawa.

A  jak tu się spodziewać po­
prawy, gdy kryzys nietylko nie 
wvkazuje najmniejszej ten­
dencji do zniknięcia, lecz p rze ­
ciwnie pogłębia się na Zacho­
dzie.

W  barwnych prospektach I załatwiania interesów. W  czy-
m l l r io n  c ł r i l i o   — 1, ‘ _ 1. i  ■

znacza się oryginalnością. K a ż ­
de miasto ma swój „M etropol", 
„C arlton ", „Europę", „Grand 
H ote l", „Excelsior", „B elleyue” , 
„Continental", „Esplanadę", 
„B risto l", czy „R oya l". Hotele 
różnią się od siebie wielkością i 
stopniem komfortu. Obok ma­
łych i skromnych hotelików —  
przepiękne pałacowe gmachy z 
ogrodami, basenami, posiadają­
ce własne sklepy, w  których mo 
żna kupić wszystko, od krawa- 

Jeszcze przed niedawnym I ta do samochodu, 
czasem akcje kasyna gry w W  hallu panuje niepodzielnie 
Monte Carlo notowane by ły  po j  dostojny portjer, a w  w iększych 
6 .0 0 0  frankó il franc., a w dobie i hotelach ponadto szef recepcji, 
konjunktury byli amatorzy, któ w ładający często kilkunastu ję- 
r zy  płacili za nie po 25.000 frs. zykami. Na rozkaz portjera ma 
francuskich Dywidenda wy-1 ły  boy, nieodzownie w czapce 
nosiła wówczas 165 ^  wartości j na bakier, w iezie gościa windą,
akcji. Dziś można dostać akcje aby pokazać mu proponowany

pokój. Numerowy wnosi w a li­
zy, na planie hotelowym wykre­
śla się jeden numer wolny. For 
malności załatwione. Gość po 
wypakowaniu waliz i kąpieli 
schodzi nadół. Na każdem p ię ­
trze uprzejme ukłony uśmiech­
niętych numerowych, posługa­
czy, kelnerów, boyów, odźw ier­
nych. W  naszych hotelach ta 
grzeczność służby hotelowej by 
najmniej nie jest przesadna, 
jednak w  niektórych hotelach 
zagranicznych przeciwnie —  
przybiera ona iuż form y mę­
czące...

Hotel zamieszkany jest w łaś­
ciwie tylko w  nocy, W  godzi­
nach rannych pustoszeją nume­
ry  i korytarze, goście udają się

na-kasyna po t .000  frs. fr., a 
w et taniej,

Ponieważ na całej R iw ierze 
francuskiej powstały z czasem 
małe kasyna i odciągały graczy 
od Monte - Carlo, akcjonariu­
sze tegoż wynajęli w  N izzy  słyn 
ne „Palais dc Mediterrannee" 
za czynsz blisko 2 mil jonów 
franków rocznic i poczyniwszy 
wielkie i kosztowne inwestycje, 
urządzili w  niem modne kasy­
no gry, które gościło w swych 
raurąch smutnej pamięci Stawi­
skiego, największego _ oszusta 
XX  wieku. A le  nawet sława Sta 
wUkiego nie przyczyn iła splen­
doru nowemu przedsięwzięciu, 
które zrobiło _ „p la jtę ” , a sam 
gmach kasyna spłonął 'doszczęt
nie przed półtora rokiem, K asyna miasto, dla zwiedzania, lub

Zab aw a  na Pelcow lźnie
(A . E.). Na zabawie u pań­

stwa Gaw iońskich zebrało  się 
ohyba z pół Pelcow izny. Gwar, 
śmiechy...

—  P a ń s k ie  zdrow ie, panie 
Ignac I

—  Najlepszego!
Goście wcinali, ja k b y  trzy  la 

ta nie jed'K. Pan Gawroński pa 
trza ł z żalem na spustoszenie 
wśród prow iantów  i m ówił do 
żony;

—  Stara, zamknij rozm ówni­
cę na parę p ięć minut, nic opy 
chaj tyle; nie d aw aj gościom 
złego  przykładu, przecie żrą, 
Jak te świnie.

A le  nic nie pomagało. Goście 
wtrafalt i częstowali jeden dru 
giego.

—  W eź no pan leszcze ser­
delka, panie Antoś!

—  Dziękuję, zjadłem juz jed­
nego!

—  N ie z a lew a j pan, panie  An  
toś. Sam w idzia łem , ja k e ś  pan 
cztery z ja d ł ;  a le  nie szkodzi, 
w eź pan jeszcze!

—  Gdzie to kum w yjeżdża?!
—  K to  to pow iedział? N i­

gdzie nie wyjeżdżam.
—  T o  poco  kum tę kiełbasę 

pakuje?
— A  prawda! T rza  się będzie 

w ziąć za co inszego!
W koiicu  g oście  ta k  się na- 

żarli, że ruszyć s ię  z m iejsca  
nie mogli, N apróżno gospodyni

zachęcała gości do dalszego je ­
dzenia.

—  W eź  pan kawałek tego in 
dyka, panie Szczepaniak.

—  N ie mogę, pani Gawroń­
ska. Już palcem popychałem, 
ale nie wchodzi w ięcej.

•—  K ied y ten indyk, to mój 
wychowanek!

—  Choćbyś mi pani synka ro 
dzonego dała, to też nie mogę. 
A le  muszę pani coś pow iedzieć 
na ucho, pani Gawrori*ka.

Oddalili się od  stołu i pan 
Szczepaniak szepnął coś gospo 
dyni. Na nieszczęście usłyszał 
to stojący opodal pan G aw roń­
ski, zdenerwowany apetytem  
gości, i w yw iązała  się grubsza 
awantura, zakończona rozpra­
w ą w  Sądzie Grodzkim.

—  Czy to  się godzi, proszę 
oana sędziego —  m ów ił pan 
Gawroński —  ażeby się S zcze­
paniak nażarł jak ta świnią, a 
potem mojej żonie n ieprzystoj­
ne propozycje robił?

-— Jakież to propozycje?
—  Że chce ją uścisnąć za po 

lędwicę.
Pan Szczepaniak wyjaśnił, że 

chodziło mu o polędw icę, którą 
zjadł poprzednio Była bardzo 
smakowita, w ięc pow iedział 
gosoodyni, że warto ią za tę po 
1edw iczkę uściskać.

Sąd, nie w idząc w  powiedz® 
niu pana Szczepaniaka nic nie 
przyzwoitegą, ogłosił w yrok u- 
niewinniający.

teł ni, czy salonie pozostaje ktoś 
dla napisania listu, przyjęcia 
w izyty, przejrzenia gazet. W  
godzinach popołudniowych 
część gości powraca na śniada­
nie, czy obiad w  restauracji ho­
telowej, aby po krótkim odpo­
czynku znów rozproszyć się po 
mieście.

A le  w  hotelu ruch trwa be? 
przerwy. Telefony z miasta i 
dyspozycje dla gości. Sprząta­
nie numerów. Ekspedycją 
czyichś waliz na dworzec, Przy 
jęcie nowego gościa. P rzygoto­
wanie apartamentów A  w ie­
czorem wcześniej lub później 
znów zapełniają się numery i ho 
tel zasypia. Czuwa tylko port­
jer, czekając na gości, którzy 
„zabaw ili”  się gdzieś na mieś­
cie.

W  życiu każdego wielkiego 
hotelu zdarzają się „w iększe" 
atrakcje ' p rzy jazd  jakiegoś zna 
komitego gościa. Poprzedza go 
zw ykle szereg konferencyj, ukła 
dów i kłopotów, związanych z 
n,rzvgotowaniami apartamentów. 
Żaden najbardziej wym agający 
i dostojny gość nie sprawia po­
dobno tyle kłopotu, ile ci, któ­
rzy  pobyt jego organizują. Każ 
dy więc w ielki hotel ma kilka­
naście apartamentów reprezen­
tacyjnych. W  jednym z n a j­
większych hoteli warszawskich 
jest apartament, posiadający 
swoją „h istorję". Gościł on już 
w swych ścianach obecnego pa­
pieża Piusa X I, gdy był jeszcze 
Nuncjuszem Apostolskim, miesz 
kało w  nim szereg osób z rodów 
królewskich i książęcych, jak 
książę Sjamu, Ri-Gin, brat M i- 
kada, infantka hiszpańska księż 
niczka Bourbon. M ieszkali tu­
taj też mężowie stanu —  prezy 
dent Stanów Zjednoczonych 
Hoover, minister Tilulescu, m i­
nister Eden, tutaj zatrzyma się 
wkrótce w  czasie swego pobytu 
w W arszawie minister Laval-

Ten apartament reprezentacyj­
ny skiada się ze stylowego sa­
lonu, sypialni i łazienki. Kosztu 
je on dziennie 100  zl,

Pobyt jakiejś znakomitej oso 
bistości wprowadza w  życie ho­
telowe jeszcze bardziej gorącz­
kowe tempo. Taki gość musi 
być pierwszorzędnie obsłużony, 
wszystko musi mieć na każde 
skinienie. Służba hotelowa 
krzyw i się na obcych panów, któ 
rzy lokują się w hallu i na 
wszystkich piętrach i lustrują 
bacznie każdego kto wchodzi, 
lub wychodzi. A le  trudno... Po 
kilku dniach znakomity gość wy 
jeżdżą, życie hotelowe wraca 
do normalnego trybu, aż do na­
stępnej w izyty jakiejś znakomi­
tości,

Oprócz tych wizyt, życie ho­
telowe miewa i inne „atrakcje". 
W  jakimś numerze huknie strzał 
rewolwerowy, ktoś połknie zbyt 
silną dawkę weronalu, komuś 
zginą z w alizy  futra i brylanty. 
Dyrekcja hotelu pragnie za 
wszelką cenę, aby sprawa nie 
nabrała rozgłosu, ale zawsze 
ktoś usłyszy strzał, lub spo­
strzeże za jeżdżającą karetkę 
Pogotowia...

W  naszych holeląch życie bie 
gnie naogół tym samym trybem. 
Niema u nas wielkich hoteli pa­
łacowych, ale mamy kilka zu­
pełnie komfortowych i prowa­
dzonych po europejsku. Hotele 
nasze m iały swój okres prospe­
rity, który minął po przyjściu 
kryzysu i spadku dolara. Od 
dwóch mniejwięcej lat sytuacja 
znowu uległa wydatnej popra­
wie. W zm ożenie turystyki w e­
wnętrznej, ożywienie życia han 
diowegu, coraz większa liczba 
cudzoziemców, przybywających 
do naszego kraju, liczne z ja zd y  
i kongresy m iędzynarodowe —» 
wszystko to wzm ogło ruch w na 
szym przemyśle hotelowym.

Ste.

Z  całego świata
- Am erykańska statystyka p o ­
daje, że w  Stanach Z jednoczo­
nych roczne straty spowodowa 
ne przez szkodliwe owady w y ­
noszą przeszło 2  miljardy dola 
rów.

Suma ta pozw oliłaby na u* 
trzymanie 100 .0 0 0  ludzi w  cią­
gu roku. O lbrzym ie straty skło 
n iły do energicznej w alk i ze 
szkodnikami. W  tym celu ro z­
pisano konkurs na urządzenie, 
pozwalające w  najprostszy spo 
sób zwalczać owady. M iędzy

*
W  Stanach Zjednoczonych 

uruchomiono na linji kolejowej 
Chicago —  St. Paul pociąg, mo 
torow e składające się z trzech 
części Odległość m iędzy wy- 
mienionemi miejseoiwościami 

wynos: 690 km. i pociąg p rze ­
biega ją w  ciągu 6  godzin. Śred 
nia szybkość pociągu wynosi o

innemi został p rzy jęty  aparat, 
który w  praktyce okazał się 
w yjątkowo skuteczny.

Aparat składa się z 50-wato 
wej żarówki, zawieszonej o  pa 
rę centym etrów  nad naczy­
niem z naftą. Skuteczniejszem 
okazało się zastosowanie świa 
tła migającego, Po  paru godzi­
nach nafta zamieniła się w  gę ­
stą papkę, tyle w  niej znajdo­
wało się owadów, które znęci 
ło światko.

ciąg otrzym ał specjalny kształt 
aerodynamiczny, celem  zumiej 
szenia szkodliwych oporow  po 
w ietrzą, które przy tej szybko­
ści odgrywają już pewną rolę. 
A b y  osiągnąć w iększe szybko­
ści na zakrętach, tory na krzy 
wiznach zostały specjalnie prze

—  __y-------- r  , -----  budowane i otrzym ały nachylę
koło 140 km. na godzinę. Cały p o ; nia, dochodzące do 5 cali,

*
Rekord szybkości w przeprol O godz. 11 min. 15 rozwód zo 

wadzeniu rozwodu i zawarciu j stał jej przez sędziego udzielo 
powtórnego małżeństwa, osiąg-Iny. O 12  w  południe Mr. Stil- 
nęła ostatnio aktorka filmowa, well. w icedyrektor Bantu Naro 
Rosemary Ames w Chicago. P. dowego. otrzym ał pozwofenie 
Ames przedłożyła o godz, 11-ej w tym* samym urzędzie stanu 
przed południem w sądzie chi- cywilnego na małżeństwo z p. 
cagowskim podanie o ud ziele- Ames, a o godz. 1-ej po poł. od 
nic jej rozwodu był się ich ślub.

dobrze zgrywać. Sława Mord®"' 
Carlo przebrzmiewa już, wobec 
modnych letnisk na Riwierze- 
R iw iera francuska wyciąga s1? 
powoli, lecz stale ku zachodo 
wi, ku granicy hiszpańskiej, * 
oddala się coraz bardziej ° a 
Monte - Carlo. Sława Mentony 
przebrzmiała już dawno. N izza 
trzyma się resztkami swej da^ ' 
nej sławy; Cannes kapituluje 
powoli na rzecz Juan-les-Pij15' 
które korzysta jeszcze ze sła­
w y dnia, dopóki nadające to® 
gw iazdy wielkiego półświatka 
nie wynajdą innego zacisza n*** 
wiecznie Słękitmem morzem, * 
którego uczynią perłę Riwiery-

Stoły w Monte - Carlo rażeń* 
z ruletą i z „T ren te et quarafl* 
te", dziś puste, utrzymywały 
kach grano wyłącznie złoteiu* 
Żeton stał się początkiem końc* 
przy sobie graczy w czasach P° 
wojennych, jedynie dzięki kon­
iunkturze, która rozlała na 
ły świat morze banknotów. N *<! 
miar pieniądza w pływ ał do ka* 
jaskini gry w  M onie - Carlo* 
jakkolwiek nikt nie miał ju i *  
grze takiego zainteresowani** 
jak w  okresie, gdy p rzy  sio ll' 
Monte - Carlo. B łysk złota, j * ' 
go szmer, stanowił nimb, k tórf 
otaczał kasyno. Żółty metal stfc 
nowił podnietę i ‘ pokusę nie d< 
opanowania. A  potem... Kasyn .11 
w Monte - Carlo zbrakło nai* 
lepszych klientów. W  p ierv " 
szym rzędzie Rosjan, którzy t* 
przed wojną zostawiali całoroc* 
ne dochody, albo nawet całe 
pańskie fortuny, Od chwili po­
tęgującego się kryzysu, znikrif 
Ii z kasyna i W ęgrzy. Ohostrż** 
ma dewizowe w  w ielu pań­
stwach dokonały reszty. Gd1 
pieniądz hamowany jest w swytfl 
naturalnym obiegu, nfe moź« 
dotrzeć do Monte . Carlo.

Dziś p rzy  pustych stolikach 
kasyna pozostali tylko najbar*' 
dziej uparci i najbardziej f«n *  
tyczni wielbiciele MonteCarlo- 
G rają  raczej z przyzw ycza je­
nia, aniżeb z  podniety. Ich róź 
nice w grze wynoszą 50 —  10® 
franków? A  eleganckie damy? 
Te już dawno spostrzegły zbli­
żającą się ruinę Monte - Carl® 
i przeniosły się na Riwierą-

Jakiż los czeka kasync gry  ^  
Monte - Carlo? Prawdopodob­
nie zamknięcie przez tyle 1*V 
szeroko otwartych podwoi. Ba­
zy li Zacharów, główny akcjon* 
rjusz Monte - Carlo, jest zb^l 
dobrym businessmanem; aby »>*■ 
zdawał sobie sprawy, że Mon" 
te - Carlo jest prawie nie do U' , 
t rzymaniL. N ie zechce zapew- 
ne dokładać do interesu, lubJ 
zredukuje całą imprezę do min* 
mum. G dyby jednak rzeczyw i­
ście m iało dojść do zamknięcia 
kasyna, pociągnie to za sobą n* 
stępstwa dynastyczne, Jeszczę 
jedna panująca rodzina opuścl 
tron Dynastja książąt Grimal- 
dich de Monaco. Nieliczna lu d * ; 
ność księstwa Monaco nie zdo­
ła bowiem udźwignąć ciężaru u > 
trzymania. N ie zechce zapeW* > 
stwowego, jak i rodziny ksiąź?' 
cej. Dotychczas wszystkie wy­
datki państwowe i apanażc ksiA 
żęce pokrywane były z docho­
dów kasyna. G dy to ustanie, 
księstwo Monaco przyłączy si$ 
do Frsncji i kto wie, czy wy­
starczy go nawet na utworzenie 
osobnego deoartamentu Rodzi­
na książąt Grimalńich zni nćj- 
dzie ng utrzymanie skarbu (r*® 
custiego lak tvle dynastyj ka­
cyków murzyńskich z A frvki, 
których ziemię objęła Francja-

Aen.
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SZTU CZNE ZĘ BY
Zrobiłem Ratalskiemu sztu 

zęby, a teraz żałuję.
—  D laczego?
~~ Bo iłokirotnie m ówię mu o 

•Sfdacie, zgrzyta na mnie memi 
wasnemi zębami!

N A  U L IC Y  
“7- Zasłoń mnie! Tam  idzie 

**°1  w ierzyciel.
Czego się wstydzisz, fraje 

**®? Niech tamten się wstydzi, 
*® pożyczył takiemu złodźiejo 
V l- jak ty!

O JCIEC I SYN  
W ie  ojciec, teraz takie 

Jasy, że żałuję, żem się uro-

Ł '~- Gdybyś w iedział, jak ja 
*«u ję !

R Ó ŻN IC A
— Jaka jest różnica m iędzy 

•"WTOym filnjem, a filantropją?
, —  Na niemym film ie dużo

widzi, ale nic nie słychać. 
D filantropii dużo się słyszy, za 

nic nje widać.
C H C IA Ł  I  D A Ł  

~~ Czego beczysz?
—  M ajster chciał mi dać w

w>.
— Skąd w iesz, że chciał?

. —  Ba. G dyby nie chciał, to- 
"V nśe dał!

S U K N IA
—  Mężusiu, jeżeli wygrasz 

^ rąw ę, to  kupiaz mi niebieską 
Ittkuię.

—  A  jeże li przegram ?
— To czarną, na mak żałoby.

R A N N Y  P T A S Z E K
— M ój mąż wychodzi na mia 

już o  trzeciej rrana.
—  D laczego tak w cześnie?

l — Bo o  tej porze jeszcze nie 
ełóre bary są otwarte. 

W A R J A T
—  Panie doktorze, obolałbym 

^*dac syna do domu warjatów.
—• D laczego?

Żeni się z  panną bez posa

M A Ł Ż E Ń S T W O  
K to  tam mieszka pod 

^Jew łąlym ?
Jakiś pan f pani. 
M ałżeństwo?
Pewnie, b o  się ciągle biją. 
N IE  M A R T W  SIĘ 

Czego płaczesz, Mani u. 
R odzice nie pozwalają mi 

*)1<ć za  Stełka!
—  N ie  m artw  się. Ładny 

•Hfopak, znajdzie sobie inną.
W IE L K A  P O R C J A  

D laczego nie jesz?
*"■ G orące !
**- N o  to  dmuchaj.

L  w  Boję się, że zdmuchnę z 
••Jerzal

B U T Y
—  Przyniosłem  panu buty.
**- Rachunek masz?

*  *— N ie. M ajster pow iedział, 
"• pan i tak nie zapłaci.

D Z IU R A W Y  D A C H  
u *— D laczego nie naprawiasz 
*l«h u ?  Deszcz przecieka.

■*- N ie  można teraz napra- 
* » » « .  bo  pada.
■.—  T o  napraw go p rzy  pogo- 
« » ł» .

Poco  go  naprawiać, Kiedy 
dzie pogoda? W ted y  nie trze

ci
R A J  N A  Z IE M I 

Bądź moją! S tw orzę 
na ziemi. 

v N ie  chcę. W  raju żyje się 
ubrania i bez jedzenia.

W  T R A M W A J U  
,  N ie wolno w ozić śledzi
* l® w a jem .
, Śledzie są biedne, panie
Jonduktorz' ais stać ich na 
d różkę.#  j f i

/  H ŁA G IE R  
, jla  fiła tn iem  polowaniu

jfca s łsm  trzy  zające

I ą t id c  nie potrafię.
| Stmselać?
I » e .  Bujać!

S P R Y C IA R Z

Nosze wielkie ankiety z nagrodami
Moja pierwsza miłość

„Dlatzegoś mnie rzutila“  (Godło: Zakochany)
W  dalszym ciasu drukujemy oraie Czytelników na temat ankiety p. t. „M OJA P IE R W s if 

MIŁOŚĆ” . Komisja ankietowa przy Redakcji „OSTATNICH WIADOMOŚCI”  wyznaczyła n ag o d e  w  wyso> 
kości 25 zł. za następująca prace, nadpisana godłem „Zakochany”

I X czego się utrzymujesz?

(Dokończenie).

Zaczęła się sielanka, typowa 
DW OJGA ZAKOCHANYCH  

którzy o Bożym  św iecie zapo­
mnieli...

N ie chciałem nic w iedzieć o 
jej przeszłości, przeszłość jej, o 
której w ie le  słyszałem, przekre 
śliłem z miejsca w ydarłem  ni­
by kartkę z kalendarza.

I tak m ijały miesiące.
W  R O Z K O SZ N E M  U PO JENIU
upływał nam czas, liczyliśm y 
dni do ślubu...

Na tydzień przed w ielk im  
dniem, siedząc z nią w  jednej z 
cukierni, spotkałem starego zna 
jomego.

—  Jak się masz, stary, a... 
dzień dobry, Lilusiu, kopę lat... 
byłem  u ciebie kilka razy, ale 
nie mogłem Cię zastać w  domu, 
a szkoda, bo miałem lepszą wo 
deczkę, przekąski i to wszyst­
ko, co lubisz... Jak to dobrze, 
że cię spotkałem, umówimy się 
na jutro...

Oniemiałem... N ie potrafię o- 
pisać tego, co się ze mną w  tej 
chwili działo.

Po paru minutach pożegnali­
śmy się. N ie mówiłem  z L ilką
0 tej rozm owie, czekając c ier­
pliw ie

W Y J A Ś N IE Ń  ZE S T R O N Y  
M E G O  P R Z Y J A C IE L A ,

Tego  samego w ieczora  jesz­
cze znalazłem  się w  mieszkaniu 
mego znajomego z ławy szkol­
nej.,

—  Pow iedz mi, Romku, skąd 
ty znasz Lilkę?...

Uśmiechnął się.
—  Cóż w  tem dziwnego, kto 

w  W arszaw ie nie zna wesołej 
Lilki, przecież to

N A J S Ł Y N N IE J S Z A  
D Z IE W C Z Y N K A  N O C N YC H  

L O K A L I W A R S Z A W S K IC H ...
P rzecież to taka dziewczynka 
dla każdego...

W racałem  przybity do domu. 
Słyszałem  śmiechy bandy mło­
dych ludzi, którym  przedsta­
w iałbym

L ILK Ę , J A K O  M O J Ą  ŻONĘ,

w idziałem  już moją tragedję... 
A le  L ilkę

K O C H A Ł E M  
DO S Z A L E Ń S T W A

1 byłem  nawet zdecydowany w y 
jechać z  nią z  W arszawy, opu­
ścić znajomych i skryć się 
gdzieś na głębokiej prowincji 
w raz z nią...

..

KOCHAŁEM JĄ,
JAK SZALENIEC,

dla niej gotów  byłem na w szy­
stko.

Gdy następnego dnia zakorau
nikowałem  jej o mojej w czora j­
szej rozm owie i o postanowie­
niu wyjazdu z nią po ślubie na

prowincję, spotkałem słę~# 
ZE S K A N D A LE M ...

L ilka  odchyliła p rzy łb icę .. 
—  A  w ięc chcesz mnie

J u ń e ty , u r m a j'

5 < id e tl .Js £ u fy

Pader .Łady" posta&i Zupach 
wytwornych perfum JLady"
.Chat Noir". je it *ytóżs>io*y 
przez wszystkie el t fauckit  

paalz

w ieźć z miasta, a czyś pomyślał
0 tem, czy  ja bez tego miasta 
Lędę mogła żyć, czy mnie zado­
w oli twoja m iłość wśród lasów
1 pól. N ie, o tem m owy niema, 
chciałam wyjść za ciebie tylko 
poto,
A B Y  SOBIE  B Y T  PO LEPSZYĆ-
a cc, tyś myślał, że ot tak na­
raz w  tobie się zakocham?...

N ic nie odpowiedziałem , bo 
cóż jej w łaściw ie mogłem odpo­

w iedzieć... B ez słowa opuści­
łem  mieszkanie.

I ty lko w  głow ie kołatało mi 
jedno słowo: d laczego? d lacze­
go mnie rzuciłaś? dlaczego je ­
steś taka okrutna?

Lepiej byłoby, żebyś zginęła, 
żeby cię nie było, bo 

PO P E ŁN IŁA Ś  
M O R D E R S T W O  M O R A LN E , 

zabiłaś w e mnie miłość.

M oja pierwsza miłość byłi 
moją ostatnią miłością...

A U T O R A  P O W Y Ż S Z E J  PRJw 
C Y  P R O S IM Y  O  ZG ŁO SZE ­
N IE  S IĘ  D O  R E D A K C J I „O S ­
T A T N IC H  W IA D O M O Ś C I" —  
(W ID O K  21) W  C IĄ G U  5-CIU 
DNI, C E LE M  O D E B R A N IA  

N A G R O D Y

Co przeżywa kobieta pracujaca
Pielęgniarka w golowym szpitalu (Godło: Stefania!

Coś dla pani

własnych funduszów. 
Ą  skąd je b ierzesz?

4 się da.
Ładne przybranie sukni oryginalnym  
kołnierzykiem  z kolorow ego oeluru.

B yło  to  w  pamiętnym roku 
1920. Nasza armja koncentrowa 
la się wpobliźu  W arszawy, by 
zadać decydujący cios nawale 
bolszew ickiej.

K tó ż  nie pamięta tego okre­
su ? Przeżyw aliśm y w ów cza6 
straszliwe dni niepewności. M i 
n «i to nie opuszczała wszyst­
kich nadzieja, że żołnierz pol­
ski zdoła powstrzym ać napór 
i nie dopuści do utraty tak cłro 
go zdobytej Niepodległości.

Pracowałam  w  charakterze 
pielęgniarki w  jednym ze szpi­
tali palowych. Zrozumiałe, 
że pracy mieliśmy aż nadto. By 
wały dni, że om dlewały nam rę 
ce z wyczerpania. A  nie wolno 
nam było choć na chwilę odpo­
cząć.

Pamiętam jedną noc. Raz po 
raz nadjeżdżały auta z ranny­
mi. Słychać by ło  jęki moszczę 
śJiwych żołnierzy. Każdemu 
trzeba by ło  pośpieszyć z porno 
cą, Spóźniona opieka lekarska 
mogła pdwodować najrozm ait­
sze komplikacje. Naczelny le­
karz, cz łow iek  już starszy, sam 
pracował niezmordowanie, nie 
pozwalając się zastąpić. D o nas, 
młodych pielęgniarek, odnosił 
się z  rzadko spotykaną uprzej­
mością. Starał się nam ulżyć i 
w  ciężkiej pracy, dodawał otu 
cby, rzucał dowcipy. A le  któż 
mógł w  tak ciężkich chwilach 
uśmiechać się.

Z pobliskiego frontu docho­
dził stukot karabinów maszyno 
wych. Pracowaliśm y wszyscy 
w  p o d e  czoła. W  pewnej chwi 
la miałam wrażenie, że nie w y ­
trzymam tego szaleńczego tem 
pa, że padlńę i w ięcej n ie w sta­
nę W ypełn iałam  swe obowiąz 
ki zupełnie mechanicznie. P o ­
dawałam leki, asystowałam 
przy operacjach. T o  była strasz 
na noc i nic nie wskazywało, 
by następna uległa kardynal­
nym zmianom. Zupełnie auto­
matycznie poruszałam się.

Żadna myśl nie m ęczyła mnie

CZYTAJCIE
„W ESOŁE WIADOMOŚCI

C E N A  10 GR.

oprócz tej jednej: przespać się 
choć na chwilę. Och, ile dała­
bym za jedną godzinę snu. N ie 
śmiałam prosić lekarza o 
zwolnienie. Byłoby to popro 
stu śmieszne. M ożeby nie od­
mówił, a le  czyż mogłabym opu­
ścić swych towarzyszy, z k tó­
rych niejeden pracował bez 
przerw y od tygodnia. N ie było 
czasu nawet na zmianę b ie liz ­
ny. Jedliśmy ty lko  w  tych chwi 
lach, kiedy udało się uspokoić 
kilku rannych. W ów czas bez 
pardonu chwytało się kawał 
chicha do ręki, w  drugą zimną 
herbatę i odpędzało się na krót 
ko głód. Takich nocy naliczyliś 
my bardzo dużo. M iałam  w ra ­
żenie, że straciłam zupełnie 1*  
chubę czasu.

Któregoś dnta przyw ieziono 
znów duży transport rannych. 
W szystko ciężko  ranni. Pod kie 
rownictwem  naczelnego leka­
rza rzuciliśmy się do rannych.

Chodziło o to, b y  jaknajsryb- 
d e j nieść im pomoc. Jak za­
pewniał lekarz, w  kilku w ypąd 
kach należało dokonać natych­
miastowych operacyj. lateazą 
groziła im śmierć.

Pędziłam  jak oszalała z  n h i 
soa na m ie jsce Pot la ł a lf a* 
mnie strugami. Nagle uatysan- 
łam okrzyk lekarza:

—  Panno Stefan jo, niechkt 
pani tu przyjdzie.

Bez namysłu zwróciłam  Ą  
w  stronę lekarza. Stał p rzy  ue 
szach, na których leża ł sino b k  
dy, m łody o licer. N ie  m iał w  
tw arzy ani kropli krw i. Miiałaat. 
w  pierw szej chw ili wrażenia, 
że to trup, że nie zda sir atMBi 
pomoc.

Z  przykrego odrętw iania Obi 
dził mnie głos lekarza:

—  Panno Stefanjo, mnsfas) 
dokonać op era c ji Za abw»fl4  
może być za p ó źn a .

Dalszy ciąg nastąpi.

P R O G R A M  R A D J O W Y
ką podróżą po piąchl ośrodkach, M t-6.30 Pieśń poranna. 6.36 Gtamasty 1 

ka. 6.50 Muzyka. 7.50 „Wskazówk  
praktyczne". 11.57 Sygnał czaau i hej 
nał, 12.05 Koncert. 12,50 Chwilka dli 
kobiet. 13.05 Koncert aoliitów. 13.50 
Z rynku pracy. 13.55 Wiadom. o cksp, 
pul. 15.45 Koncert. 16.30 Pogadanki 
dla dsicei. 16.45 Kwadrans słynnych 
artystów. 17.00 „Skrzynka PKO". 
17.15 F-moM op. 34 bic na dwa forte®. 
17,50 „Kobieta w  obozie pracy". 18.00 
Piosenki. 18.15 Fragment teatralny. 
1830 Koncert reklam. 16.45 Arje op« 
relkowe. 19.15 „Skrzynka rolnicza". 
19.30 Wiadom, sport. 19.35 15 minut 
na gitarze, 19.50 Feljeton aktual. 30X)0 
Koncert, 30.55 „Jak pracujemy w  
Police". 21.00 „ W  5-lecie Rozgłośni 
Lwowskiej". 22.30 „Pomnik tragicznej 
miłości". 22,45 Muzyka lekka.

POMNIK TRAGICZNEJ MILOsCI 
Obłąkana miłość portugalskiej za­

konnicy Marjanny d‘Alco£orado do a- 
ryetokraty francuskiego epowiada sif 
ze swej tragedii w listach do ukocha 
nego, które później opublikowane sta 
ły się jakby „pomnikiem tragicznej 
miłości". Wzruszające w ewej uczu­
ciowej rozterce, płomienne, to znów 
cichnące w rozpaczy budzą do dzisiaj 
zadumę nad cierpiącem sercem M a -j  
rjanny b Alcotorado. Listy te będą ' 
tematem feljetonu radiowego Jana 
Kuczawy dziś o godz. 22.30.

KOBIETA W  OBOZIE PRACY 
Odczyt radjowy p. Krystyny Koby­

łeckiej dziś o godz. 17/50 będzie krót

czających ociejcą żeńskie zespoły prs
cownicze. Ośrodki te objęły narazić 
mały -aledwie odsetek beznadziejni* 
błąkającej eię młodzieży bezrobotnej. 
Na tym niewielkim odcinku nowa or­
ganizacja, która powstała, jako e i » -  
peryment, już w  pierwszym rokr ist­
nienia zdała egzamin swej użyteczna 
ści. Dzisiaj myśli się o rozszerzeniu 
akcji, zmierzającej do wyohowtnia o- 
bywatela w  miłości i poszanowaniu 
pracy gromadnej, celowej. O  pracy w  
tych obozach i o ich organizacji oee- 
wie słuchaczom bBżaj prelegentka. 
R E W J A  A R T Y S T Ó W  LWOWSKICH 

Dziś o godz. 21XX) nada Lw ów  pó ł­
toragodzinną audycję p. t. „ W  5-leeic 
rozgłośni lwowskiej". Program roz­
pocznie krakowiak *  opery Mieczy­
sława Sołtysa, „Rzeczpospolita B a ­
bińska w  wykonaniu orkisstry Pol. 
Tow. Muzycznego pod batutą A d a ­
ma Sołtysa, poczem usłyszymy szereg 
poważnych i lekkich utworów z re­
pertuaru rozgłośni lwowskiej, wiąza­
nych w całość conlerenoierką dyr. J. 
Petryego, W  rewji tej wezmą udział 
artyści, klórzy występowali przed mi 
krofonem w ciągu 5 lat ietnienia roz­
głośni, a więc soliści Czapliński, Mum  
zer, Danczowski, Steinberger, szereg 
członków zespołu Wesołej Fali i in. 
Audycję zakończy „Finale" z utworu 
scenicznego Jiiljusza Petry’ego p. t. 
„Lwie serca11 (z muzyką Adama So ł­
tysa) w  wykonaniu orkiestry, ehóm i 
solistów.



D I  T  S  T  N  T F  V ! X 0 O N O S C ) N r .  ! «

_C7TfP l o c z y  -  intymne rozm owy Iksa z ami

Mąż zdradza mnie podle!
„Sierota z M arym ontu"  pisze I 

«am ;

Nie może wyletzyć sie z miłości do „tamteji i

..W ielce Szanowny i 
Nasz Panie Ik s ie !"

Dobry

•Jrft wiele innych osób już po 
cieszyłeś, to może i dla mnie 
znajdziesz jaką radę a Twe 
przychylne, dobre słowa, może 
ulgę mi przyniosą. Mam Jat 28, 
jestem zupełną sierotą, nawet 
rodzeństwa nie mam. Próbowa­
łam mieć przyjaciółki, ale i to 
zawiodło. N ie mam komu się u- 
żalić, uskarźyć, a samej tak bar 
dzo trudno... Dobry Panie Ik ­
sie, nie umiem napisać, jak bar 
dzo bezradna jestem: nie mogę 
sobie dać rady z moim własnym 
mężem. Od roku już mąż ma ko 
chankę. M iał z nią córeczkę. U- 
miał mnie tak podejść, tak ro z­
broić \ tak upewnić, że w zię­
łam dziewczynkę do domu i da 
łam nazwisko. Przebaczyłam  
mężowi wszystko. Przysięgał, że 
tylko dziecko go obchodzi, bo 
każda j>auna, znalazłszy się, że 
tak powiem, w ciasnem położe­
niu, podrzuca dziecko lub po 
pełnia morderstwo w przekona 
niu, że lepiej w idzieć dziecko 
martwe, niż dać na poniew ier­
kę. Gdybyś mógł, dobry Panie 
Tksie słyszeć, z jaką szczero­
ścią mąż mój przyznawał, że 
popełnił błąd, źe chce to wszyst 
ko naprawić, żeby go nie potę­
piać, ieb y  nie dać dziecka na 
poniewierkę. Zgodziłam się na 
wszystko, aby naprawdę, tak,

K'- obiecywał, stał się człow ie 
m B y ł dobrym mężem, oj- 

©em i opiekunem zaniedbanego 
domu. Bo gdy kochanka była w  
dąży, inąż potrafił się od nas 
wym eldować i odejść. A le  wró- 
słł- Przyw iod ła  go do domu 
przeogromna miłość dla nasze­
go dwuletniego synka. Dziś je ­
steśmy pod jednym dachem. 
Ta  mała w  5-ym m. życia umar 
la. Przyw iązałam  się do niej, 
lak do rodzonej m ojej, to też 
gorzko śmierć jej opłakałam. 
M ieszkamy wspólnie tylko dla 
paaze^o synka, ale nie łączy 

, nas mc. M ój mąż nie może się 
*  te j miłości do tamtej w y le­
czyć i jest pod tym względem, i 

bardzo, bardzo chory. Dobry j 
Panie Iksie, czy  to jest uleczal­
ne i w  jaki sposób zabrać się 
do tego, aby było skuteczne Ja 
mflezę i cierpię, ale wiem, że 
ona nie pracuje, że mąż dla do 
mu skąpi, że pensję mi obry­
wa, że w ciąż groszem kręci. 
N ie mam nic i nieraz siedzę gło 
dna. Do biura iść oskarżać go 
brzydzę się. Zresztą, zagroził 
mi, źe rzuci posadę, sam nie zgi 
nie, a ja i dziecko zmarniejemy 
i że to tylko ja  będę temu win­
na. Już ca ły  rok milczę, a le  mi 
ręce opadają i wyglądam już, 
jak cień. Za 2 0 0  zł. pensji dla nas 
troje, żebym nawet palta na z i­
mę nie miała, ani nammiejszej 
rozryw k i! I  wogóle, Dobry P a ­
sie Iksie, mnie się zdaje, że i 
Ty, pomimo całej swej w iedzy 
ł w yższej kultury duchowej nie 
poradziłbyś z moim mężem. 
Jeżeli mu tłumaczyć po dobre­
mu, polubownie zgadza się na 
wszystko, wszystko przyrzeka, 
aje niczego nie dotrzymuje. 
W ięc wkońcu ręką tylko mach­
nąć i zostać bezradną na to 
wszystko. Przysięgał przecież, 
źe o dziecko tylko chodzi, że 
ranie kocha i domu nigdy nie o- 
puści. Tymczasem nas łączy 
tylko nasz synek. Niema mowy 
o przyszłości. Aby dzień ze­
szedł, aby przeżyć. Tak mi tru­
dno się z tern pogodzić, bo za- 
mąż wyszłam  z miłości. Dziś —  
kocham i nienawidzę i chciała­
bym  tylko, aby pensję przyno- 
mt do domu, aby nie trzeba by

ło prosić o kredyt w sklepie i j  pić męża Pani i  odsądzić go od - zrządzi że w okresie przesytu 
aby długi pospłacać. Jak temu j czci i wiary, ale nic wiem, c z y , jedna strona nagle spotyka oso 
zaradzić, dobry Panie Iksie i : Pani sama tego pragnie, skoro • bę trzecią, w której spodziewa 
jak z mężem postępować, aby i Pani pisze, że Pani go nadal koj się znaleźć tak bardzo w  tej 
życie stało się znośnem? Jeże- j  cha i chce odzyskać. Otóż, m ą ż ! chwili pożądaną odmianę i rże­
li zbyt poufale napisałam do j Pani ma kochankę. T o  się z d a - i czywiście ją znajduje, wtedy 
Ciebie, dobry Panie Iksie, n ie ' rza i na to, narazie trudno coś i nieunikniony jest trójkąt, naj- 
miej mi tego za złe. Jesteś przy i poradzić. W yperswadować k o - i częściej tajny, niekiedy jawny 
jacielem wszystkich strapio- 1 mu miłość, a choćby tylko po- ’ i w skutkach wielce rozmaity, 
nych, a więc kimś drogim i bli- ■ pęd zmysłowy —  to trud dare- j W  większości wypadków nastę
skim, więc dlatego tak piszę. 
Bardzo oczekuję Tw ojej do-

mny. Trzeba czekać, aż minie. [ puje powrót i wydaje mi się, że
Dlaczego tak się stało, że mąż mąż Pani już m iew ał takie na-

brej^ rady w dziale ,,W cztery j Pani zb liżył się do innej kobie- wroty. Byłby też do Pani wró-
oczy” . : ty, również niełatwo stwierdzić ćił, gdyby nie to, że swoją ko-

Radź, dobry Panie Iksie, e U j na odległość. Zdarza się często i chankę. jak Pani stwierdza,
dę Ci dozgonnie wdzięczna!

W id zę  z listu, że jest Pani o- 
tobą spokojną i rozsądną, któ­
ra da sobie niejedno wytłuma­
czyć, w ięc i ja spróbuję to uczy 
nić, N ic łatwiejszego, jak potę-

w  pożyciu małżeńskiem, czy na I wspiera materjalnie. Jej to mu- 
wet pozamałżeńskiem, że w pe- si być potrzebne, używa więc 
wnej chwili następuje p rzesyt.! wszelkich środków, aby go nie 
M oże to być zjawisko przejścio ' utracić. Pani, zdaje się, głównie 
we i minąć bez groźnych na- I z tych samych względów  pragnę 
stępstw. Jeżeli wszakże traf I łaby go zatrzymać. Byłaby

Bony. niańki i wychowawczynie■ ■ ■

Wiosna. W  parkach miej­
skich, zieleńcach i skwerach za 
roiło się od w ózków  z dziećmi, 
eskortowanych przez mniej i 
w ięcej „w ykw alifikow ane '' wy 
chowawczynie i matki.

—  Co to za wym ysły teraz, 
żeby dziecka na ręce nie wziąć, 
jak płacze, nie ukołysać! To 
te paniusie powym yślały, co to 
im się dziecka zabawić nie 
chce, darmoby tylko pieniądze 
brały!

Niech leży, powiadają, niech 
krzyczy, nic mu xiie będzie! A  
ty od czego jesteś, jedna z 'dru
gą?

Oburzona niania, tocząca 
przed sobą duży w ózek  z b li­
źniętami, pow iodła wzrokiem  
wokoło, szukając aprobaty. Na 
ławce siedziało kilka piastunek 
z wózkami, wystawionerm do 
słońca.

—  A  ktoby miał czas na to,
moja pani! —  odezwała się jed
na. —  Przecie  i pieluchy prze- 
prać trzeba, i m ieszanki p rzy­
rządzić, z samem i jarzynkami 
ile kramu. Jakby go jeszcze za 
bawiać, to człow ie kby nic nie 
zrobił.

„Bodajbyś cudze dzieci niańczyl?
dogodzi. Zawsze się boją. że 
dziecku krzywdę się zrobi. T o  
przecie nawet takie przek leń­
stwo jest: „Bodajbyś cudze dzie 
ci nańczyła!

Patrzę na siedzące piastunki 
i myślę, że to przecie strasznie 
odpowiedzialne zajęcie. Zastą­
pić matkę —  cóż może być 
trudniejszego! Jakież są te ko ­
biety, co przedstawiają poza 
umiejętnością przewijania i 
sztucznego odżyw iania? Co my 
ślą, jaki mają charakter, czy 
przyw iązują się do dzieci, czy 
żal im odchodizć?

Zadaję im to ostatnie pyta­
nie. O żyw iły  się wszystkie 

—  Mnie to bez różnicy —  
mówi młoda, kapeluszowa, z 
grzywką. —  Ja to w olę być do 
noworodków, nie trzeba go  za­
bawiać, można nie p rzy zw y­
czaić do noszenia. A b y  się pani 
nie wtrącała, albo babcia. Te 
to najgorsze. Panie, to same 
przeważnie nic nie umieją, m oi 
na zbujać i w ogóle nie dopu­
ścić. A le  babcia to wszystko 
chce po staremu, tak, jak onŁ 
chowała, i w ięcej wymagalna 
jest. W szędz ie  zajrzy, a czy po

—• D laczego? —  pytam 
azie pani zamąż...

W ychow aw czyn i w bereciku 
potrząsa giową.

—  Nie, dla nas niema mężów.
I za kogo ja mogę wyjść? Za 
rzemieślnika nie pójdę. Ja już 
przywykłam  do czystości, 
lepszego życia. Czytać lubię.
A  kto inny mnie zechce? In te­
ligent mnie nie weźm ie. Ja nie 
jestem uczona. c

Czy pani jest taka wykwa ^ ad̂ ć"

—  T o  ciężka rzecz, tak cały j przyszywane tasiemeczki, a to
dzień być z dzieckiem ? —  za-j 
czynam rozm owę. !

Nieufne spojrzenia, taksują 
ce, co za jedna? A le  chęc poga 
wędki zwycięża.

—  Oj! dzieci, to jeszcze nic. 
K to  do dzieci się godzi, ten mu 
si dzieci lubić, bo inaczej to 1«  
piej iść na taką do w szystk ie­
go. A le  te panie! N iczem  im nie

czy oprane. Ja to przeważnie 
do takich pań staram się do­
stać, co mają jedno dziecko i w  
biurze pracują. Do roku odcho 
wam i odejdę.

—  A  ja, to tak dziecko polu 
bię, że zawsze płaczę, jak od­
chodzę. I co po takiem życiu? 
Cudze dzieci się chowa, swoich 
się mieć nie będzie...

lifikowana w ychowawczyni?
—- Jestem już dziesięć lat 

przy dzieciach. A le  co ja je­
stem —  ot, tak, ni pies, ni w y ­
dra. M ów i się do mnie panno 
W i —  ochłap rzuci, bo co to 
panna za pani, mówi,

—  A  co panie robią, jak ma 
ją wychodne?

—  Z tern wychodnem to naj 
gotzej bo panie chcą, żeby 
wcześnie wracać do domu. A  
gdzie tu pójść, w ogóle? Do ko 
leżanki, tak, ale nigdzie więcej,

—  D laczego —  do kina, na

więc lo walka nietyle o ukocb*' 
nego mężczyznę, ile o do****' 
czyciela pieniędzy. Kocham** 
męża Pani, jak należy przypd' 
szczać, oddziaływa na niegc 
przeważnie sposobami miło6ńe 
mi. M ógłbym  Pani doradzić c i f  
nić to samo. Postarać się sWOr 
mi możliwościami w tej dziedz1 
nie przeciągnąć go na swoj^ 
stronę. Bo tamta wcale taOt̂  
nie jest młodsza, czy piękruel' 
sza, niż Fani. M ężczyźnie^b * 1 

dzo często wystarczy, że jest"' 
inno. Jeżeli Pani więc uzna z* 
właściwe i jeżeli Pani baro*' 
za leży na całkowitem odzysk*' 
niu męża i zniszczeniu w p łf' 
wów jego kochanki, niech P *^  
spróbuje walki tą samą broWk' 
co tamta. Jeżeli się uda, to 0® 
bize; ale może się i nie ud*®’ 
Nawet w tym wypadku ws***' 
że niech Pani nie upada na dti' 
chu. Prędzej, czy  później i  l* 51 
może nastąpić przesyt. Poza  te1® 
bronią miłosną można wojoW*^ 
tylko do czasu, a Pani jedo**- 
jest ąwiązana z mężem węzła®11 
prawnemi, które zawsze m*J8 
swoją wymowę i w pływ . Ter** 
zaś dopiero powiem Pani o  ®31 
ważniejszej rzeczy. Otóż, PrZj  

Vz i  konała się Pani, jak ważną i ®c 
0  j  niosłą rzeczą we współżydV 

ludzkiem odgryw ają pieniądz®' 
Mąż Pani je posiada i to j*s 

: największym atutem w  jego 
ku. Daje mu pewność siebie ’ 

Otóż, cały wysił®'

W y j

spacer... 
—  Do

Zemsta za urojone pretensje
Henryk Dąbrowski, (Obozo 

wa 32) i Leopold  Kostjan, (P łoc 
ka 62), sprzedawali po  ulicach 
ziemię do kw iatów . Po sprzeda 
niu ziem i Kostjan, w yp łac ił Dą 
browskiemu przypadającą na 
m ego część, 4 zł., taiką samą 
kw otę zaibrał dla siebie, reszta 
poszła na wódkę. Dąbrowski 
domagał się w yższego wynagro 
dzenia, dowodząc, że  dostar­
czy ł do handlu w óz i konia, 
Kostjan jednak oświadczył, że 
podziału dokonał zgodnie z u- 
mową. Dąbrowski postanowił

zemścić się.
Zaprosił tedy Kostjan a dc 

siebie pod pozorem  omówienia 
sprawy dalszego handlu. G dy 
Kostjan przybył, zamknięto 
drzwi, poczem  Dąbrowski, przy 
jariółka jego M arja Tecm erów  
na i matka Dąbrowskiego A n ­
na, rzucili się na przylu-łego, 
pobili pięściami, podarli ubra­
nie i bieliznę, pozatem Dąbrów 
ski ugryzł Kosljana w  ramię. 
Kostjana opatrzył lekarz Pogo 
tow ia i przew iózł go do szpita 
la Dz. Jezus.

Złodziej uciekł z własnego palta
Nocy w c z o r a i s z e i .  na ulicy Leszno 

pewien szofer pochwycił na gorącym 

uczynku kradzieży złodzieja, który 
uzbrojony w kleszcze rozbijał gablot­
ki szklane z reklamami i wykradał 
towary. Rozbił w  ten sposob i skradł 
zawartość t r z e c h  gablotek —  n a  Lesz 

n i *  7  z  p r z y b o r a m i  m u z y c z n e m i  i 

p r z y  ul . L e s z n o  9  o r a z  2 7  z o b u w ie m .

to udał się za mm 
a gorącym uczynku

Szofer w i d z ą c  

i zdemaskował 
na Lesznie 7. Złodziejów było dwóćn 

; szofer zatrzymał obu, ale jeden wyr 
■wał się szoferowi z palta, które trzy­
mał za kołnierz szofer i palto zośta- 
wił. Tak więc w ręce policji dostał 
s ię  j e d e n  złodziej Zygmunt Węgie- 
l e w s k i  ( P i e k a r s k a  7) i jedno p a l lo .

kina to tylko z chłop­
cem w ano, a za chłopca trze­
ba płacić, to już zawsze kosztu świadczeń w gotowce dla « «
• rych pracowników umysłowych

—  Jakto, chyba przeciwnie? P rezyd ju ir Rady M inistrów 
Chłopiec płaci bilet za panią? j rządziło aby pracownikom 

- -  A le  skąd! Dziś takich nie myślowym zatrudnionym 
ma! Chyba, że chce się żenić.
A  ożeni, się też tylko wtedy, 
jak w ie, że mam coś uskładane. 
I jeszcze często zadatek w e ź ­
mie i zginie.

mieć:I __W ykształcen ie 
wtrąca żarliw ie moja sąsiadka 
sucha, czarna, nerwowa pielęg 
rtiarka. W ted y  można myśleć, 
że się czegoś lepszego docze­
ka, Tu jedna w  naszym domu 
b ierze lekcje —  przychodzi do 
niej p-ofesor, T rzy  złote za go 
dzmę bierze...

—  I czegóż uczy?
— A  takich różnych słówek 

lepszych, zagranicznych, żeby 
coś w rozm owie pow iedzieć. 
Jak ona pow ie potem  gdzieś 
na w ieczorku (my chodzimy na 
salę tańca, na Pragę) takie słów 
ka...

—  A le  jakie, naprzykład?
—  N o  np. —  „mnie z panem 

tak konsekwentnie tańczyć".; 
Jak pow ie tak, to odrazu po­
myślą, że inteligentna. Jednego 
studenta zapoznała, to pow ie­
działa mu, że jest nauczycielką

—  A  czy nie lepiej byłoby ! 
samej w ieczoram i coś czytać? 
Pewnie i pani by pomogła.

—  Be, co tam samej. Z profc 
sorem to człow iek się prędko 
nauczy słówek, tyle, co potrze 
ba. A lbo, jak na list kaw a lero­
w i odpisać. O, już druga oocho 
dzi. Ryś się obudził, trzeba je ­
chać na obiad do domu. D ow i­
dzenia

PRZYGODY 
i PODROŻĘ

pani!

Czyta|cie
„ W e s o ł e  W ia d o m o ś c i* *

Cena 10 groszg.

i  .

Pani radziłbym  skierować 
wytrącenie mu tego atutu s  r®' 
ki. Broń Boże, wszakże n i« df® 
g? oczerniania go w  biurze i  pj 
zbawiania posady. Lecz —  U*1 
nem staraniem się o uzyskał- 
pracy samej. W iem  źe to  w  &*! 
siejszych czasach niełatwe, 
próbować należy. U samodział111 
to Panią, uniezależni i  przeko®* 
się Pani, że mąż będzie Pa*u* 
w tedy zupełnie inaczej trakt®' 
wał.

W sprawie potrąceń
W  związku ze skasowanie11 

świadczeń w gotówce dla

służbie państwowej, nie poU'1*-' 
cano żadnych kwot z tytułu i>y  
siłku chorobowego z  ich wyd*' 
grodzenia umownego v? ctitf1 
pierwszych 3 miesięcy mena®2' 
ności pełnienia obowiązk®1*' 
skutkiem choroby, lub nieszcZ®' 
śliwego wypadku.

Sprawa ta dotyczy, oczf' 
wiście, tylko tych u rzędn ik^  
państwowych, którzy podleg*P 
przymusowi ubezpieczenia 118 

wypadek choroby w  Ubezp,e 
czalniach Społecznych.

i



Nr. l n
O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

W idząc ,co się stało, M iczek  szepnął:
. ~~ la m  do djabła... Pom yliłem  się... Kobietka

Dle była urżmęta... Chciała się utopić...
Bęz w ie lk iego  pośpiechu od łoży ł swoją fajkę 

Zt*jął ubranie i dał nurka.

T Nurty W is iy  p izesłon iły go, jak przed chwilą 
lrenę.

Ta  scena odwagi i pośw ięcenia nie m;ała żad- 
^ 2 °  świadka. M iczek  pozostawał pod wodą. N ie 
Pokazywał się. M oże chwycił go kurcz i poszedł na 
jjho. ofiara nieustraszonej odwagi? ., Nie!... Oto ja- 

głowa wynurzyła się z ciemnej toni, tuż przy 
odce.. Potem  dwoje ramion... To  był on... A le  sam... 
1 “iw o  dyszał... W ytarł sie prędko, otulił kocem 

1 Padł na dno łódki...
Szepnął:
—  Lep ie j jest jednak za piecem...

Nie upłynęło w szakże dwóch minut, gdy znów 
^oderwało .. N ie mógł wytrzym ać. Znów był pcd 

^odą... Upłynęło kilka długich chwil... A ż  wreszcie' 
Ponownie ukazał się na powierzchni. I znów sam. 
We zdołał odnaleźć Ireny.

Tym  razem nawet nie odsapnął. Zanim się bo- 
"fiem na to zdecydował, pow iedzia ł scbie

—  Do trzech razy sztuka... I *-az kozie śmierć... 
łeraz nie wypłynę, aż nie znajdę...

Zniknął pod wodą...

A gdy tym  razem wypłynął, ciągnął za sobą za 
Masy bezw ładne ciało. Była io Irena. Dopłynął do 
s^ej łódki i trzymając głow ę top ielicy nad wodą, 
W rap a ł się na łódkę, poczem  pociągnął za sobą 
^ s zc zę s n ą  kobietę.

—  Otwórz... Zobaczysz...
Upłynęło kilka chwil, poczem  ukazała się żona 

M iczka, rosła, potężna kobiecina.
U jrzała odrazu ciało, leżące na łódce i zawołała:
—  Jezu Nazareński!... Co to takiego?
M iczek  w  paru słowach opow iedział jej w szyst­

ko i rzek ł:
—  Pośpieszmy się... M oże jeszcze zip ie?
Zaorali Irenę, rozebrali i po łoży li na łóżko  jesz­

cze ciepłe po M iczkcwej.
M iczkow ie, jako wodniacy, w iedzie li doskona­

le, jak się ratuje topielców.

M iczkow a zapaliła lampę i aż krzyknęła 
strachu, w idząc twarz Ireny.

M iczkow a szepnęła:

—  Boże... W  jakim stanie...!

—  Tak —  przyznał M iczek —- teraz

ze

naw et
trudno p o w ie d z ie , czy była ładna, jak malowanie, 
czy brzydka, jak czarownica. Sama siebie nie po­
znałaby.

R z e k ł.

—  Teraz łeefnak w artoby się ubrać. Strój Ada- 
fliówy nie jest najbardziej odpowiedni na obecną 
CWlJę...

Dopłynął łódką do najbliższej krypy piaskar- 
*kiej i zapukał do niej nogą.

Od wewnątrz rozległ się jakiś głos kobiecy:
—  T o  ty, Franus?
—  Ja.
—  Czego chcesz? Poco  się w łóczysz po nocach?

Zapalił fajkę i przyglądał się topielicy.

M iczkowa, jako osoba praktyczna, rzekła:

—  Powinieneś zaraz zameldować w  komisarja- 
cie, to  dostaniesz nagrodę pieniężną za uratowanie 
tonącej.

—  A n i mi się śni —  mruknął M iczek  gdeiTw ie 
—  za uratowanie życia ludzkiego i ryzykowanie 
własnem dają marne piętnaście złotych. N ie w arto 
się paskudzić. W ó.ę  nic nie dostać. W yglądałoby to 
bow iem  na to, że ja moje życie oceniam zaledw ie na 
piętnaście złotych. Niem a tak dobrze.

—  Jak uważasz. A le  jeszcze trzęsiesz się cały... 
Zimno było?

—  Porządnie... I trzy razy musiałem nurkować... 
Gdybym  za trzecim  razem nic znalazł, machnąłbym 
ręką... A le  co my tu stoimy? Trzeba ratować... Za­
raz się wezmę...

—  Idź, dam sobie sama radę...

—I Jak chcesz... —  odparł i wyszed ł na pokład 
krypy.

N ie  upłynęło n a w e t  p i ę c i u  mi nu t ,  gdy rozległo 
się wołanie M iczkow ej:

—  Franuś!... Zipie j e s z c z e . . .  Zipie...!

—  Ano, to w i d z ę ,  że nie t r a c i ł e m  c z a s u  p* 
marne...

A le  nie ruszył się z miejsca. N ie w ypalił j e s z c z e  
fajki. Dopiero, gdy z g a s ł a  p o s z e d ł ,  p y k a j ą c . . .

—  M ożesz wejść, w łożyłam  babie koszulę...

R zeczyw .ście dała jej swoją koszulę i zmieniła 
prześcieradło, bo tamto było zupełnie mokre.

D zięk i wprawnym  wysiłkom  M iczkow ej Irena 
odzyskiwała życie, które z niej, iak się okazuje n ie­
zupełnie uleciało.

M iczkow a wyciera ła  jej twarz świeżą wodą, 
M im o to, topielica musiała cierpieć okrutni*:, bo jej 
oblicze skrzyw iał często grymas bólu... Oczu nie 
otw ierała... Przytom ności nie odzyskiwała.

Po chwili zaczęła cicho szlochać... v

M iczkow a wołała:

—  Proszę pani!... N iech się pani obudzi !... M o ­
że pani być spokojna!... Już po strachu!... Jest pani 
u dobrych ludzi, k tórzy pani nic złego nie zrobią..!

A le Irena albo nie słyszała tego wszystkiego, 
albo nie docierało to do jej świadomości, dość, że nie 
odpowiadała. ^

M iczkow a zdziw iła  się nawet, m ówiąc: ^

—  M ożnaby pomyśleć, że ogłuchła...

—  Poczekaj, przecież widzisz, że jest jeszcze 
nieprzytomna...

A le  M iczkow a uparła się i zawołała:

—  Proszę pani, czy  pani doprawdy mnie nie 
słyszy?

Irena słyszała, ale nie rozumiała. Usiłowała 
otw orzyć oczy, ale nie mogła.

— A  ja ci m ówię, że nie jest głucha —  m ówiła 
M iczkow a —  musi bardzo cierpieć. Dziwne tylko, 
że nie jęczy... Dzielna kooiecina...

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
W STRZĄSAJĄCE G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S ZL IW E J TA JEM NICY

Rotman był w  rozpaczy.

Szeptał błagalnie

—  O, Boże, Boże... T y  przynajmniej zechcij mnie 
^yełuchać... Zlituj się nade mną w Tw ej w ielk ie j łas- 
Hyrości i n ie potępiaj, jeże li w  tych warunkach po- 
P«łnię samobójstwo...

Czamomaki w szakże wcale nie słyszał jego 
**»p lu  i  m ów ił dalej swoje:

—  M ęża leczka  pewno, co? —  i  napawał się 
Śledztwem, jak chirurg, k tó ry  szarpie ciało 

^ fek ie , aby dotrzeć do najgłębszych jego tajników

I znów  pow tórzy ł:

—  M ężateczka? Przyznaj się!... Chociaż właści- 
M e nie!... T o  niemożliwe...! P rzec ież  m ówiłeś m. ze 

razy,., a gdybyś nawet nie mówił, tak w idać to 
®Vło wyraźnie, że ubóstwiałeś żonę i córkę... A le  
5 drugiej strony, rozum iem  cię. M ożna najgoręcej 
jechać żonę, a jednak czasem, ni stąd ni zowąd, ja- 
* * ’■ okazja się nadarzy i... ani się człow iek  spo- 
•hżegł, jak już sobie uciął romansik na boczku To 

zdarza w  najlepszych rodzinach. N iem a o  czem 
jfcdąć... Pow iedz mi jej nazw isko w  zaufaniu .. Żywa 

o  tern się nie dow ie. Ja do niej pójdę, przed- 
^M vię całą sprawę, nam ówię, żeby poszła ze mną 
°  prokuratora... oczyw iście, wszystko v, najgłęb- 

J ’ei taifcinnciy. I zobaczysz, że wszystko będzie do- 
rze Ręczę głową... N o? Jak się na to zapatrujesz?

- A leż, mylisz się Luteczku, tu w ca 'e  w  grę 
'hodzi kobieta...

— K tóż  w ięc, na B<^ga? 

Roman nie odpo wmdał.

_ —  S I.ero  nie c l- c s r  r>: dać odpcw -.o-
;'ól, że ja będę dalej podawał moje przyi 

dóre wydaja mi się prawdopodobne i w ierzę w  nie, 
Póki nie dowiem  się, że jest inaczej...

—  Łaski, Lutku, łaski..

—  N ie, żadnej łaski ode mnie się nie spodzie­
waj!... Otóż, w yraziłem  przypuszczenie, że tu cho­
dzi o mężatkę. N ie będę przed tobą ukrywał, że w g 
lałbym, aby to była dama z półświatka... Bo cudzo­
łóstwo, w idzisz, Romeczku... W lecze  zawsze za so­
bą... Choćby by ło  popełnione z najgorętszej’ miłości... 
Długi korow ód  kłamstw, umiżeń, wstydu i obłudy, 
przykrych  dla człow ieka tak uczciwego, jak ty. P o ­
tem ten, zazw ycza ślepy, szał mija i w ted y  czło­
w iek  jakby stracił sam dla siebie szacunek. Tak, 
tak.., A  w ięc, jak się rzekło, mężatka? A  mąż? Ba, 
w  tern sęk... D latego, zapewne, mówiłeś, że honor 
zabrania ci pow iedzieć prawdę?

—  Dość tego, Lu tku ’ —  ziry tow ał się wreszcie 
Roman —  jedno z dwojga: albo tw e przypuszczenia 
są słuszne, w ted y  tw e słowa mogą ty lko  wznow ić 
mój ból i ożyw ić  mój żal... A lb o  przypuszczenia twe 
nie są słuszne, a w ted y  obrażają mnie dotkliwie... 
W ięc  możebyśmy tak zaprzestali rozm ow y na ten 
temat

Teraz rzeczyw iście Ludw ik skolei umilkł1.

Przelotne podejrzenie przeszyło  go  nawylot.

T rw a ło  to, zresztą za ledw ie sekunde. a może 
nawet krócej.

Zm ieszanie Romana i jego upór w  odmawianiu 
zeznań z pogardą dla grożącego mu straszliwego 
niebezpieczeństwa, było  ccnajmniej osobliwe, zw ła ­
szcza, żc dla ukrycia swe; tajemneiy Roman pośw ię­
cał nawet swoje życie...

Jakiż to poważny powód skłaniał go do tak da­
leko idącego pośw ięcenia?

A le  przecież, nie naruszyłby go, gdyby wyznał 
wszystko Ludwikowi, swemu przyjacielow i i obroń­
cy, związanemu przeciąż taiemnicą zawodową...

~ w serca coś ukłuło Ludwika i szep­
nęło mu:

—  A  może właśnie przede mną pragnie przedc- 
"  ‘  szy^tko ukryć0

Czarnoiuski bronił się przeciw  temu przvpu«z- 
czeniu z całej siły.

A  jednak nawet jego w ielka przyjaźń nie zdo­
łała odtrącić tego podejrzenia.

W iedzia ł, że żona jest kokietką i lekkomyślną 
osobą.

Przypom inał sobie, 'ak swobodnie i zalotnie 
zawsze spoglądała nr. Romana.

Przypom inał sobie również, że on zazwyczaj 
w tedy byw a ł zmieszany, b lady i drżący, ot, taki, jak 
teraz, naprzykład, k iedy wyglądał na praw dziw ego 
w inowajcę.

I czemuż to nagle Roman i Janina tak mu n ę 
splotły w  wyobraźn i?

O, janże cierpiał przez tę krótką chwilę...

A le  by ł człow iek iem  silnym, a przyjaźń jego 
cfla Romana była bezgraniczne

Ta krótka wałka wewnętrzna, krótka, lecz 
okrutna, w yraziła  się, zresztą, tylko w  jednem zda­
niu Ludwika, w ypow ie  dziane m jakby ze wstydem :

—  Byłeś może... Przyjacielem  jej męża? B y ł*  
w ięc to  nie tylko zdrada małżeńska, lecz, co gorsza, 
zdrada przyjaźn i? I  boisz się zem sty m ęża?

C zy Roman zrozumiał, co Ludw ik miał na myśli? 

Obaj przyjaciele spoglądali na siebie w  m il­
czeniu

I  nagle w oczach Romana zakręc iły  się łzy...

Poczem... Skłamał... Chociaż nie... W łaściw ie 
nawet nie skłamał. Bo gdy kochał się w  Janinie nie 
znał jeszcze Ludwika... Tem baidziej w ięc nie by ł 
iegc przyjacielem ... Słowem , zarada ma.żeńska by- 

'  "A-r.or ~ ohydnie sza, najbardziej g. a 
pogardy wstrętu, potępienia i odrazy —  zdrada 
przyjaźni? N ie, tej nie bvło...

D a ls »- iutro
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Ju ż okazał 
zeszyt

auł sie I l A n W I  ifaj m  w  n o c  p o ś l u b n ą
/ f  j J  ■ * _  V  D zie je  m iło śc i I c ie rp ie n ia  n iew in n ych  eero
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Kwiecień

2 3
W torek

Wojciecha

Zamordował narzeczona
i jej matkę

Na posterunek żar.darmerji w 
Pata (140 km. od Budapesztu) 
na W ęgrzech , zg ło s ił się jakiś 
azłow iek , który zwracając się 
do dyżurnego żandarma oświad- 
c z y ł :

Ja jestem  ten, który zab ił 
Paulinę M egyery  i jej córkę 
L id ję . Proszę mnie aresztować.

O kazało  się, w łóczęga , który 
sam zg ło s ił się na policji, nazy­
wa się Józe f N agy, lat 26 i jest 
poszukiwany przez po lic ję , w łaś­
nie w zw iązku z morderstwem 
d o  k tó rego  się przyznał.

J ó ze f N a gy  pracując jako u- 
rzędnik pryw atny, był cz łow ie­
kiem n ieź le  m aterjalnie sytu­
owanym . —  Zakochał się on w 
Lyd ji M egyery , która początko­
w o darzyła  g o  wzajemnością. 
A le  na przeszkodzie szczęściu  
m łodego człow ieka stanął inny 
m ężczyzna, w ięcej zam ożny. —  
L id ja  zaczęła  stron ić od Józefa. 
W reszcie  ten postanow ił posta­
w ić w szystko na jedną kartę. 
Udał się w ięc do mieszkania 
swej ukochanej i zapytał kate* 
goryczn ie, czy chce zostać jego  
żoną. O d p ow ied ź  brzmiała p rze ­
cząco. A le  ponieważ zamiast 
za interesowanej ,L id ji, odpow ia ­
dała matka, N agy  zw róc ił się 
bezpośredn io  z zapytaniem  do 
dziew czyn y .

L id ja  pow iedzia ła , ż e  mnie 
n ie chce —  pow iedzia ł N agy. 
W te d y  nie wiem ce  się sta ło . 
N ie  m ogłem  opanow ać oburze­
nia. Porw ałem  sto jący na sto le  
żelazny garnek i uderzyłem  nim 
panią M agyery. G d y  ta padła 
na ziem ię bez życia, chw yciłem  
nóż i pchnąłem nim L id ję . Po  
dokonaniu tego  czynu uświado­
miłem sob ie grozę  m ego postęp­
ku. C hcia łem  ratować L id ję  i 
je j matkę, ale b y ło  już zap ó in o . 
L e ża ły  ob ie bez życia. O baw ia­
łem  się kary. Chcia łem  za każ­
dą cenę za trzeć  ślady zbrodni. 
P ob ieg łem  do kuchni i p rzy ­
niosłem stamtąd blaszankę z 
naftą. —  N a ftą  polałem  zw łok i 
L id ji i jej matki i pedpaliiem .

A resztow an ego  m ordercę osa­
dzono w  więzieniu.

Wolała śmiarć, u li życie 
bez akochanoge.

G órna ulica L eg jon ów  w K e- 
łom yi pozosta je pod  wrażeniem 
okropnego  sam obójstwa, jakie 
w czora j o godzin ie 6 popołud­
niu miało m iejsce w domu nr. 63.

M ieszkająca tam, służąca n ie­
jak iego  M ozesa Buchheima, Mar- 
ja  H ryhorczuków na, na strychu 
pozbawiła się życia, w iesza jąc 
się na specjalnie przez nią w b i­
tym  do belk i haku.

20-letnia H ryhorczuków na k o ­
chała się w młodzieńcu, który 
jednak nie spodobał się je j ro ­
dzicom , gd yż  uważali, że  po ­
chodzi ze „ z łe j  rodziny**, dali 
w ięc  swej córce do w yboru ; 
m ałżeństwo z nienawistnym im 
narzeczonym i zerw an ie z d o ­
mem, lub odpow iednie wyposa­
żen ie i ślub z innym. Zrozpa­
czona dziew czyna  wybrała trze- 
cią ew entualność —  śm ierć.
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Krwawa bójka w Piaskach Wielkich
W czora j w ieczorem  około 

godzin y  20 tej odbyw ała się 
huczna zabawa w Piaskach 
W ielk ich  pod Krakow em .

Tow arzystw o  złożone z kilku­
nastu osób raczy ło  się ob fic ie  
alkoholem  i baw iono się „na

ca łego*'.
W  pew nej chwili pow stał za ­

targ o kobietę, który momen­
talnie przem ien ił się w bójkę.

Podczas bójk i zosta ł ranny w 
g łow ę  20-letni handlarz Franci­
szek S zew czyk  oraz 21-letn i F e ­

liks W ajda, rów n ież  z zawodu 
handlarz doznał c iężk ie j rany w 
okolicę serca.

W ezw an y lekarz pogo tow ia  
po udzieleniu pierw szej pom ocy 
p rzew iózł o fiary bójk i do  szpi­
tale św. Łazarza.

Trzy samobójstwa w Krakowie
W  ubiegłe święta w ydarzy ły  

się w K rakow ie 3 wypadki tar­
gnięcia tię  na życ ie .

P ierw szy w ypadek rozegrał 
się na tle  miłosnem. M ianow icie 
lh  letnia służąca Katarzyna K u­
cha. „ko zamieszkała przy ui. 
S tarow iślnej S l, z rozpaczy, że 
ją ukochany zdradził, otruła 
się,| w ypija jąc w iększą ilość 
esencji octow ej.

W ezw any lekarz p ogo tew ia ,

po przepłukaniu żołądka p rze ­
w iózł desperatkę w stanie c ię ż ­
kim do szpitaia.

W  drugim wypadku który 
wynikł na t le  niesnasek rodzin ­
nych, 37-letnia żona bezrobot­
nego Eugenja Bąkowska, za­
m ieszkała przy ul. Ł ok ie tka  30, 
pok łóciw szy się z m ężem  napiła 
się jedyny .

R ów n ież trseci w ypadek  w y ­

nikł na tle  niesnasek rodzinnych. 
O to  20 letn i uczeń W ładysław  
K o co ł, zam ieszkały przy ui. L e ­
nartow icza 14, po ostrej wym ia­
nie zdań z rodziną, w yp ii w ięk­
szą ilo ść  lisolu.

O b ie  o fia ry  niesuasek ro d z in ­
nych przew ieziono na stację po 
gotew ia  ratunkowego, gd zie  po 
przepłukaniu żołądka, um ieszczo­
no ich w  szpitalu.

Adria; „M iody lat*'.
Apollo „Roześmiane » e z y ‘ . 
A t l a n t i c  „Z y d  S l i t '  wg. L i***  
Feuchtwaogera (Conrad  V eidt). 
B a g a t e la .  „Cału j mnię jaascza" * r* 
rew ia „W eso ło  jajlee".
Don żo łn ie rza  „h ia  będziesz kurty* 
zaną".
■luzem „N iaon ".
P r o m ie ń :  „P an  bez mieszkania"- 
Sakół „(Caźdemn walno koch ii* '. 
S io n k o  „przeor Kordecki - obro*** 
Częstochowy".
S w it  „ A B C . miłość"
S z t u k a :  „Człow iek  baz twarzy". 
U c ie c h a  „Piotruś".
Wanda; „Byli sobie dwaj hnltaje"- 
Zorza : „Szpiag w masce*'.

Radjo

Mordercza bójka cyganów w  Płaszowie
Na u licy  Łanow ej w Flaszo- 

w ie, powstała w n iedzielę o godz. 
11-tej w nocy krwawa bojka 
między obozującem i cyganam i.

Posz ły  w ruch noże i laski a 
ep ilog iem  bójk i b y ło 2 ranoych.

Zaw ezw any lekarz: p ogo tow ia  
ratunkow ego udzielił pom ocy 
25-letn. cyganow i M aksym iliano­
wi Krausemu, muzykantowi, k tó­
ry doznał złamania podstawy 
czaszki oraz 45-istn iej cygance

Pau lin ie H ornstsin , która doz­
nała s ie regn  ran na g łow ie  

Poran ionyeh  p rzew ieziono  do 
szpitala iw . Łazarza w K rakow ie. 
Za pobicie Kranaema aresztow a­
no cygana Edw. S tem balskiego.

Karygodna manipulacja z wekslem
Pszed  Sędzią okr. Drem  Bo- 

bilewiczetu w sądzie okr. kar­
nym w Krakow ie, toczy ła  się 
onegdaj rozprawa przeciw ko 
kupcom krakowskim , D aw idow i 
M ajerow i zegarm istrzow i i Salo­
monowi Poserow i, kuśnierzowi, 
którym akt oskarżenia zarzucał, 
że  w roku 1933 w Krakow ie 
działając we wzajemnem poro­
zumieniu: Majer w ype łn ił blau- 
kiet w ek s low y  na 2.000 zł. za­
opatrzony podpisem  Saula W in-

discha i Oskara Brudera n ie­
zgodn ie z icL  wolą i na Ich 
szkodę, wstawiając w nim jako 
datę wystaw ien ia dzień 16. U. 
1931 a jako datę płatności dzień 
15. VI- 1933, pocze a. na pod ­
stawie tego  dokumentu doch e- 
dzili p rzec iw  W indischow i iB ru- 
derow i pokrytej jnż należności 
w ekslow ej 2.000 zł. przedstawia­
jąc ten  w eksel do tap ła ty  i za ­
skarżając go  w Sądzie, nadto 
D aw ida M ajera o to, ż e  w la ­

tach 1932— 1933 w ym ów ił sobie 
od W ind ischa i pobierał n iedoz­
w olon e odsetk i w w ysokości 
30 procent roczn ie .

Rozpraw a powyższa trwająca 
przes ca iy  dzień przeiw aną z o ­
stał, d o  dnia 1-go maja L. r. 
celem  przesłuchania dalszych  
św iadków , w szczegó in eśc l po­
k rzyw dzonych  W indischa i Brn 
dera.

O skarża ł prok. Dulęba.

Napad bandycki w Podgórzu
Zuchw ałego napadu bandyc­

kiego, dokonano onegda j w no­
cy w Podgórzu  na ul. N ad w iś ­
lańskiej na 20-letn iego A n to  
n iego Adam czyka, zam ieszkałe­
go  przy te jże  u licy pod  Nr. 4.

O tó ż  gd y  A dam czyk  wracał 
z kościo ła de domu został z t y ­
łu napadnięty przoz nieznanego 
osobnika, k tóry poranił g o  no­
żem  w g łow ę  oraz poka leczy ł

mu c zo ło .
Na w szczęty  alarm napadnię­

tego  napastnik zb ieg ł.
Lekarz pogotow ia  opa trzy ł 

napadaiętego-

i otrącony przez tramwaj na ul. Salinarnej
U b ieg łe j soboty zosta ł potrą­

cony przez tramwaj nr. 3, na ul. 
Salinarnej w Podgórzu  21-ietni 
bezrobotny z W rób iew ic  Sta­

nisław W ilczyńsk i, doznając sze­
regu ran na całem  ciele.

Po  udzieleniu pierw szej pa* 
m ocy przez lekarza pogo tow ia ,

p rzew iezion e  W ilczyńsk iego  do 
schroniska Braci Albertów  w 
K rakow ie.

Tragiczna śmierć adwokata
W  dniu wczorajszym  zda rzy ) 

się. w Ł o d z i straszny w ypadek, 
k tó ry  zakończył się śmiercią 
adwokata łód zk iego  37-le tn iego  
Samuela Rabinowicza.

W  godzinach  popołudn iowych

przy ul. P iotrkow sk iej 15 w sko­
c z y ł do tramwaju adwokat Sa­
muel Rab inow icz.

Tram w aj b y ł przepełn iony, 
w skutek czego  adw okat R ab i­

now icz potkną] się i w padł pod 
koła, tak nieszczęśliw ie, że u legł 
złamaniu nóg.

P rzew ie z ion y  do  szpitala Rs- 
b inow ici w yzioną ł ducha.

Kraków  G . Ó.30 Traaam . z W *r**' 
11 37 Hajaat 12.03 Tranam. i  W»r**J 
10,45 Anreljano Partila (teaar) ara** 
mikrafoaem 17,04 Traaam. ■ W ar**1 
18,15 Fragmant teatralny 18,30 
cart I ł ,45 Ryszard Straaas 19.15 OŚ* 
aayt: Spór K r o . t ś r i i ,  z DachakaS” 
19,25 W iadau iaści apartaw a 19,30 Tr' 
a W eraa. i Lwowa.

Neeay dy la * aptek
Aptaka pad Złotym Ty fryaam  S ie * *  

paśaka 1, pod Aaio łam  Stróżom K*T 
śc ian k i 18, pad  Tomidą D ł i t ą  •** 
pad Baraalćiam Mikołajska 4, Niski** 
*k< Starowiślna 77 .

Podtorza pod Orłom Plaa Z f ody '

Henny dyiuir lekarzy
Dr. Ćwikliński A lfrad  K raazaw sk l*f*  

12. Dr. E ibaaiabSta Stan. Radxiwi|* 
łowaka 7. Dr. S parlia faw a Rackola J** 
aofitów 19. D r. Staaowakl Józaf k*k* 
sowaka 45.

Krwawe wesele
«r Ptdfórsn

W czora j w drugi dzień I w #  
odbyw ało  się huczne w esele  *  
Podgórzu , p rzy  ul. K ącik  2.
W  czasie zabawy doszło  d* 
krwawej masakry skutkiem e s e f0 
pogotow ia  ratunkowa udzielił0 
poranionym nożami i tępem i a** 
rzędziam i Franciszkow i W iś n ia * ' 
skiemu, W aw rzyńcow i F a r z e * !0 
oraz Emilji F iezarsk ie j.

Nip&d bandycki
■a a rzęd a ik a .

W czara j przyprow adzono **  
p ogo tow ie  ratunkawo urzędnik* 
firm y „Y e s ta " ,  który napadałeś 
zosta ł przaz 4 nieznanych o so ° ' 
n ików przy ul. S łoneczne], c d »* *  
sząc szereg ran na g łow ie . " "  
Za sprawcami napadu w d ró ż * *0 
energiczne ś led ztw o.)

l i g łI i | od O r t k l i r i  M . I -
W poniedziałek •  goda. 

w ieczorem , zmarł nag i* aa ad* 
serca w swam miaszkaniu p r 'l  
ui. Ks. Józefa 51, dyrokto*’ 
P . K . O . w Krakow ie dr. St** 
nisław Szeliga, w w ieka lat 50*

A r « a i t « w k n U  t k o r t U r a ?  

w  I r a k i w l *

Po lic ja  krakowska arezztow ał0 
onegdaj M igasa Franciszka, i* 
25, ślusarza, zam ieszkałego 10 
Prądniku Białym przy  ul. K r *? ' 
wej 1. 5, za zab ó js tw o  K o t * r f  
Jana, tam. w Prądniku  Biały**' 
dokonane w  dniu 1 9 IV . o  R®dJ' 
17 30, w czasie bó jk i w  Prąd­
niku Białym.
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